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z k tó rych więc schodzą dwa pasma. I te zgrzeblarki jednak 
(rys. 5) są tak urządzone , że podniós łszy g ó r n y grzebień, e 

Maszyny do p r z ę d z e n i a w e ł n y zgrzebnej 
na wystawie przemysłowej w l^eictientoergfu w r. 1906. 

Napisał Dr . S t an i s ł aw Anczyc. 

(Dokończenie do str. 502 w Na 50 r. b.) 

T a sama fabryka buduje t akże zgrzeblarki z dwoma wal- sany sposób z jednoczyć obie warstwy na dolnym walcu od-
cami odbiera jącymi i dwoma grzebieniami zczesującymi, b iera jącym. P rzy takiej zmianie dzia łania zgrzeblarki otrzy­

muje g ó r n y walec odbierający obró t w przeciwnym kie­
runku niż przy normalnem dzia łan iu . Przemiana opi­
sana daje się ł a t w o i p r ę d k o p rzeprowadz ić , by przejść 
od jednego do drugiego sposobu zdejmowania wełny . 

Przyrządy pasemkowe (n. Florteiter) JOSEPHY'KGO, 
są doskonale w szczegółach obmyślone . Są to p r z y r z ą d y 
rzemykowe o p ł y t k o rowkowanych walcach rozdziela­
jących , z 4 — 6 parami skór wa łku jących (n. Ni tschel -
hosen) i 4—6 walcami pasemkowymi. N a wystawie znaj­
d o w a ł się p rzyrząd o 6-iu walcach po 40 pasemek, do­
starczający razem 240 dobrych pasemek, a więc ilości 
dotychczas n iebywałe j w przędza ln ic twie wełny zgrze­
bnej. Urządzenie (rys. 6) jest nas tępujące : rzemyki są 
nie w jednym k a w a ł k u , ale oddzielne, i lość ich jest o po­
łowę mniejsza niż ilość pasemek, g d y ż jeden rzemyk 
obs ługuje dwie skóry wałku jące i przeprowadza dwa 
pasemka, jedno do góry , drugie do dołu , np rzemyk 
skrajny >'j odłączywszy pasemko, prowadzi je około 
g ó r n e g o walca rozdzielającego a, około walców kierują­
cych b i c u oddaje je pomiędzy skóry wałkujące wv prze­
wija się około walca napręża jącego c, wraca pomiędzy 
walce rozdzielające, przewija się około nich i z dolne­

go ay niesie drugie pasemko około walców bx i c6, oddaje je 
między skóry wałku jące u>6 i około walca c- wraca z powrotem 

pomiędzy walce rozdzielające, wchodząc napo wró t na 
tę samą d rogę , W ten sam sposób posuwają sie inne 
rzemyki r 2 i r 3 , z tą różnicą, że zamiast po walcach kie­
rujących C j «fi p rzesuwają się po walcach c 2 c 5 i e3 c4, do 
skór wa łku jących w2 w5 i w3 w>4, przyczem wszystkie 
przewijają się na walcach skrajnych c i c~. Walec gór ­
ny c daje się za pomocą ś r u b podnos ić i w ten sposób 
nap ręża równocześn ie wszystkie rzemyki . R z e m y k i 
s tyka jąc się ze skórą wałkującą, czyszczą się o nią nie­
ustannie z jednej strony u g ó r y , z drugiej w dolnej czę­
ści swej drogi . Walce d, nawija jące pasemka, otrzymu­
ją ruch za p o ś r e d n i c t w e m łańcuszka i kółek . 

W dziale p rzędzarek , wystawa JOSKPHY'EGO przed­
s tawia ła się niezmiernie zajmująco. P rzy jego selfaktorze, 
obok dawniejszych udoskona leń , k t ó r y m ta maszyna 
zawdzięcza swe wzorowe dzia łanie , podnieść należy no­
w y sposób bezpośredn iego uruchomienia wa łu popędo-
wego dla wózka za pomocą sprzęgła tarciowego w t y m 
celu, aby ruch wózka w p r o w a d z i ć w bezpośrednią zależ­
ność od ruchu walców wysnuwa jących , tak że te dwa 
organy działają w s t a ł y m związku z sobą; przez takie 
urządzenie umożl iwia się spokojny i pewny ruch wózka, 
a przez to na leżyte i poprawne wyd łużen ie n i tk i w okre­
sie wysnuwania i jednolite jej napięcie, bez obwisania 
w czasie wyjazdu wózka i skręcania . 

Drugiem ulepszeniem jest ruchome osadzenie wrze­
cion w kulistem łożysku, k t ó r e pozwala na pewne po­
chylenie się wrzeciona w czasie w k ł a d a n i a cewek, 
a zwłaszcza przy zdejmowaniu uprzedzonych zwi tków 
przędzy , przyczem wrzeciona w z w y k ł y sposób osadzo­
ne często się zginają. W łożysku tem (rys. 7) panewka 
jest na swej zewnęt rzne j stronie kulista i umieszczona 
między dwiema p ł y t k a m i , z k tóre j g ó r n a jest s ta ła , 
dolna zaś , z łożona z części obejmujących ty lko dwa 
wrzeciona, jest utwierdzona sprężyście i może się pod na-

R y s G ciskiem wrzeciona u g i n a ć . 
Trzeciem, dawniejszej j u ż daty ulepszeniem, jest 

i u sunąwszy g ó r n y pokład ruchomy, a założy wszy walce prze- smarowanie wrzecion paskiem filcu naoliwionego. W tym celu 
noszące h i c oraz wralec czyszczący g, możemy w wyżej opi- panewki, w k tó rych są umieszczone wrzec iona , sąz boku p ł a s k o 
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z e s z l i f o w a n e , t ak ż e p o w s t a j ą w n i c h p o d ł u ż n e o t w o r k i , k t ó ­
r y c h d o t y k a filc p r z y t w i e r d z o n y do p a s k a b l a c h y ; p a ­
sek f i l c u c i ą g n i e s i ę w d ł u ż w s z y s t k i c h w r z e c i o n , s m a r u j ą c je 
n i eus t ann ie . P r z y p o m o c y ś r u b u o b u k o ń c ó w p r z y t w i e r d z o n y c h 
m o ż n a g o p r z e s u w a ć , p r z e z co z w r z e c i o n a m i n ie s t y k a j ą s ię 
c i ą g l e te same m i e j s c a f d c u i n i e z a c i e r a j ą s i ę . P a s e k filcu o d ­
n a w i a s i ę r az n a r o k , co t a k ż e nie p r z e d s t a w i a ż a d n e j t r u d n o ś c i . 

B a r d z o za j m u j ą c y m i o k a z a m i b y ł y p r z ę d z a r k i s t a ł e (f r . me-
t i e r fixe) d l a p r z ę d z y z g r z e b n e j . D o t y c h c z a s b a r d z o m a ł o , t y l -

Rys . 8. 

ko do silnie kręconej p rzędzy z długie j w e ł n y używane , nie da­
wa ły się zas tosować do przędzy cienkiej, lekko kręconej , dla­
tego pojawienie się tych maszyn, dobrze działających na wy­
stawie w zastosowaniu do takich właśn ie rodzajów przędzy, 
powi tać trzeba radośnie , jako zapowiedź, ż emoże j u ż w b l izk im 
czasie dadzą się ziścić d ługo le tn i e dążenia do zas tąpienia sel-
faktora przędzarką stałą, mniej od niego potrzebującą miejsca, 
znacznie prędzej pracującą i nie potrzebującą innej obsługi 
jak kobieca. 

J e d n a z w y s t a w i o n y c h m a s z y n do w y r o b u p r z ę d z y c i e n ­
k ie j i ś r e d n i e j j e s t przędzarką obrączkoioą (n. R i n g s p i n n m a s c h i -
ne) o b u s t r o n n ą , j a k w o g ó l e p r z ę d z a r k i s t a ł e b y w a j ą b u d o w a n e . 

2 < 

Rys. 7. 

Z a s a d a jej d z i a ł a n i a , z n a n a z r e s z t ą z d a w n i e j s z y c h maszyn.) 
jes t n a s t ę p u j ą c a : P a s m o dos ta rczone p rzez p r z y r z ą d p a s e m k o -
w y podda je s ię w y d ł u ż e n i u m i ę d z y d w i e m a p a r a m i w a l c ó w 

Rys . 9. 

ż łobkowanych , a nas tępn ie skręca się i nawija w znany sposób 
na wrzecionie obrączkowem. D l a wzmocznienia pasemka 
w czasie w y d ł u ż a n i a daje mu się chwilowy skrę t za pomocą 
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przy rządu umieszczonego między walcami wydłuża jącymi . 
Jest n im ru rka z dwoma końcami , k t ó r e na podobieńs two 
wrzecion selfaktora skręcają pasemko przechodzące przez rur­
kę i około nich przewinię te . Ru rka ma na sobie ro lkę , k tórą 
za pomocą sznurka wprawia się w obrót ; z obu stron jest ona 
osadzona w łożyskach p ierśc ieniowych. F a b r y k a podaje, że 
na przestrzeni j aką zajmuje selfaktor o 360 wrzecionach,usta­
wić można dwie przędzark i s ta łe o 480 wrzecionach, k tó rych 
produkeya r ó w n a jest produkcyi 960 wrzecion selfaktora, za­
oszczędzając równocześnie na kosztach robocizny. 

Do wyrobu grubej i lekko kręconej p rzędzy zgrzebnej, 
t akże z lichej w e ł n y (np. na dywany, koce, spodni wątek i t. p.) 
s łuży druga, obok tamtej wystawiona s ta ła przędzarka syste­
mu Chapona, k tó rego patent na A u s t r y ę i R o s y ę jest własno­
ścią JOSEPEY'EGO. 

R y s . 8 i 9 przedstawia mechanizm tej p rzędzark i i szcze­
gó ły wrzeciona. Jest to wrzeciono lejkowe, skombinowane ze 
sk rzyde łkowem. N i t k a z pod walców w y s n u w a j ą c y c h prze­
chodzi przez oczko kierujące i dostaje się do oczka w skrzy­
de łku . Sk rzyde łko obracając się, powoduje skręcenie pasem­
ka, a n i tka wchodzi przez podłużną szparę do w n ę t r z a lejka 
obracającego się wraz ze sk rzyde łk iem. Przez ś rodek lejka 
przechodzi wrzeciono posiadające własny mechanizm obroto­

w y i przez zmianę ilości ob ro tów wywołu je większe lub mniej­
sze skręcenie przędzy, a t akże pewne, lubo bardzo nieznaczne 
wydłużen ie . Nawijanie odbywa się wskutek obrotu lejka 
a zwitek przędzy formuje się na jego wewnęt rzne j powierzeń 

podnosząc się na wrzecionie w mia rę jak go przybywa n i 
P r z y rozpoczęciu zwi tka s łuży jako jego początek drewniany 
przycisk b, podnoszący się wraz ze zwi tk iem na wrzecionie 
Z w i t k i gotowe mogą mieć d ługość do 300 mm, a g rubość 50 
— 60 mm, dają się tak od śrorfka jak i od zewnąt rz odwijać 
i przy tkaniu wprost w czółenku bez przewijania zużywać 
F i r m a podaje, że jedno wrzeciono może w 11 godzinach robo­
czych wyrobić 10 — 11 ky p rzędzy luźno kręconej o g rubośc i 
0,5 m, a 5 —7 ky p rzędzy Jsls 2. 

Obrazu maszyn przędzalniczych dopełnia skręcarka wypo­
sażona w mechanizmy do w y w o ł y w a n i a efektów przy sk ręcan iu 
nitek różnokolorowych lub z różnego m a t e r y a ł u przędzonych . 

Jak widz imy, wystawa J O S E F K Y ' E G O wyczerpuje ca ły za­
kres maszyn potrzebnych do przędzenia we łny zgrzebnej. N a 
zakończenie dodać jeszcze winienem, że wykonanie maszyn 
jest niezwykle staranne, d o k ł a d n e i p iękne , co tem więcej pod­
nieść trzeba, że się z niem spo tkać można nie tylko na wysta­
wach, ale wszędzie gdzie fabryka ta swoich maszyn dos ta rczy ła . 

O w ę g l u torfowym. 
Napisał Andrzej Korne l ia . 

(Oiąg dalszy do str. 563 w Na 50 r. b.) 

Proces zwęglenia tortu w piecu SCH6NING'A o d b y w a ł się 
w sposób następujący: Opisane powyżej żelazne formy p ły towe wy­
pełniało s ię torfem dobrze rozdrobnionym i po p rzykryc iu górną czę­
ścią obracało się o 9 0 ' naokoło s łupa pionowego, znajdując się w ten 
sposób w piecu nad ogniskiem. W piecu p ły ty się rozgrzewają 
i równocześnie za pomocą dość zręcznie obmyś lonego mechanizmu 
przenośnego, poddaje s ię je ciśnieniu. Ciśnienie to wykonywa prasa 
hydrauliczna. Ciśnienie daje s ię r egu lować za pomocą dźwign i , z ty­
łu pieca umieszczonej. P o n i e w a ż w czasie prażenia torfu na ogniu, 
wywiązują s ię gazy i para wodna, przeto ze wzg lędu na niebezpie­
czeństwo wybuchu, zamknię te formy z torfem muszą b y ć od czasu 
do czasu otwierane. P r z y procesie więc tym. musi robotnik bardzo 
pilnie co minuta za pomocą dźwign i p r z e r y w a ć ciśnienie, przyezem 
każdorazowo gazy i pary, jakie przytem się wywiązują, uchodzą na 
zewnątrz przez boczną klapę, zamykającą otwory pieca. Gazy te 
w fabryczce p róbne j w Trollhattau nie by ły chwytane do dalszej 
p rze róbk i , ani wogóle nad ich znaczeniem i wartością wcale się nie 
zastanawiano. W czasie p rób wykonanych w obecności piszącego, 
temperatura w piecu wynos i ła 250 — 3 0 0 ° C. Ciśnienie na formy 
równo 100 atm. Prasowanie torfu w piecu t rwa ło 6 minut. W tym 
też czasie 5 razy ciśnienie przerywano, po szóstej minucie p ły ty wyj­
mowano z pieca i cegiełki torfowe zbierano. Obs ługa przy' formach 
wykonywana była przez jednego człowieka. G d y mianowicie t rzy 
formj' z jednej strony b y ł y na ogniu, inne trzy z drugiej strony w y ­
suwało s ię z pieca, a po zebraniu gotowego w ę g l a torfowego, w y p e ł ­
niało się na nowo surowym mater3 'ałem torfowym. Czynność ta wraz 
ze s t r a tą czasu na obejście pieca t r w a ł a również 6 minut, tak, że wy­
rabianie cegie łek torfowych przy dwóch otworach i sześciu formach 
prasowych, mogło o d b y w a ć się ciągle bez przerwy. W czasie fabry­
kacyi p r ó b n e j , za ję tych by ło ogółem ty lko 3-ch ludzi , mianowicie: 
jeden przy piecu, t enże napełn ia ł formy, w y b i e r a ł gotowe cegiełki 
i o b s ł u g i w a ł palenisko, drugi przy dźwign i r egu lowa ł ciśnienie pra­
sy hydraulicznej, trzeci p r z y g o t o w y w a ł mate rya ł surowy. Rozdra­
bnianie torfu o d b y w a ł o s ię za pomocą z w y k ł e g o szarpacza, u ż y w a n e ­
go do fabrykacyi ściółki i proszku torfowego. Nape łn ien ie jednej 
formy w y m a g a ł o 2,65 ky torfu, z czego po prasowaniu i prażeniu 
otrzymywano ś redn io 2,25 kg węg la torfowego, co stanowi 84,9% 
wyzyskania . W c iągu 2-ch godzin, w czasie fabrykacyi p róbne j 
spalono w piecu 10 kg koksu węg lowego , przyezem otrzymano ogó­
łem 134 leg węg la torfowego. Prze l i czywszy to na dz ień roboczy 
10-godzinny, otrzymamy, że przy spaleniu 50 kg koksu, przerabia 
s ię 788,60 kg torfu surowego na 670 kg węg la torfowego. J a k k o l ­
wiek j u ż te l iczby rzucają jaskrawe świa t ło na war tość tej fabryka­
c y i , to jednak dla lepszego ocenienia należy jeszcze bliżej zapoznać 
się z m a t e r y a ł e m torfowym, u ż y w a n y m w Trollhat tau do fabrykacyi , 

jak niemniej poznać bliżej własności samego fabrykatu, t. j . węgla 
torfowego. 

Torf u ż y t y w Trol lhat tau do p r ó b , pochodzi ł z F loda , E l f s -
borgslan, miejscowości położonej nieopodal G ó t e b o r g a , własności 
pani A . Prosehwitz. Jest to torf w y ż y n n y , bardzo dobrze rozło­
żony, sk łada jący s ię p rzeważnie z resztek roś l innych Sphagnum 
i Er iophorum (Sphagneto-Eriophoretum). Torf ten przerabia się 
tamże , po wydobyciu za pomocą maszyn-torfiarek AmtEP^ i sprzeda­
je się jako torf maszynowy', zwany t a k ż e prasowanym (n. Formtorf, 
Presstorf). Ceny, po k tóre j torf ten w Trollhat tau sprzedawano, 
dowiedz ieć się nie mogłem na miejscu, jednak b ę d ą c w czasie po­
wrotnej podróży w J ó n k ó p i n g , w tamtejszej stacyi chemiczno-rolniczej 
do spraw torfowych (Kemiska stationen t i l l svenska Mooskul tur fó-
rengen in J ó n k ó p i n g ) , dowiedz ia ł ems ię od dyrektorap . FEILITZEN'A, 
że za torf podobnej jakości płaci s ię w handlu 17 koron szwedzkich 
za 1 t. Za torf maszynowy z Bergjolunds, Kronbergsf lau (Torffa-
br ik Elmhul t ) płaci s ię loco fabryka 13 — 15 koron szwedzkich za 
1 t, w innej miejscowości w R ó n n e h o l m s - M a l m o h u s l a u — 1 2 koron 
szwedzkich za 1 t. 

S k ł a d chemiczny torfu z F loda u ż y w a n e g o w Trollhat tau, we­
d ł u g analizy stacyi w J ó n k ó p i n g , jest nas tępu jący : W suchej sub-
stancyi znajduje się: 

popiołu . . . . . . . . 3 , 7 8 ° / 0 

w ę g l a 55,00 „ 
wodoru 5,82 _ 
tlenu i azotu 37 ,60 „ 

P r z y ś redn ie j zawar tośc i wi lgoc i 2 2 ° / 0 daje 3760~ ciepło-
stek.—1 hl dobrze nałożonego torfu waży 85 kg, lekko nałożone­
go 30 kg. 100 kg węg la kamiennego (z Ang l i i ) odpowiada 182 kg 
torfu maszynowego z F loda . Ów porównawczy węgie l kamien­
ny wykazuje: popiołu 5 ° / 0 , wody 6 ° / u , c iepłostek 6850; 1 hl wa­
ży 76 kg. 

Z zapasów surowego torfu z F loda , znajdujących s ię w p r ó b ­
nej fabryce SCHONING'A W Trollhattau, została przez piszącego wzię­
ta p r ó b k a przec ię tna i wys ł ana do analizy do laboratoryum oddziału 
do spraw kul tury i eksploatacyi torfu w W i e d n i u , przy tamtejszej 
c. k. stacyi chemiczno-rolniczej. Ana l iza chemiczna da ła n a s t ę p u ­
jące w y n i k i : Torf z F loda zawiera: 

wody 14,46° / 0 

części organicznych . . . . 83,25 „ 

popiołu 2,29 „ 

razem . . - . 1 0 0 , 0 0 % 
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Sk ład chemiczny: 
wody . . . . . : . . . 14,46% 
węg la 46 ,52 „ 
wodoru 4 ,43 „ 
azotu - • 0 ,75 jj 
tlenu . . . . . . . . . 31,55 „ 
popiołu 2,29 . 

razem . . 1 0 0 , 0 0 % 
W a r t o ś ć c iepłos tkowa odniesiona do wody . . 4783 ,00 

„ ' „ do pary wodnej 4457 ,00 

Skład chemiczny substancyi suchej: 
węgla . 5 4 , 3 9 % 
wodoru . 5,18 ., 
azotu . 0,88 „ 
tlenu : . . . 36 ,88 „ 
popiołu 2,67 .. 

razem . ~ 1 0 0 , 0 0 n / 0 " 
W a r t o ś ć c iep łos tkowa substancyi suchej = 5591,00. 
J ak poprzednio wspomnia łem, torf w Trollhattau zanim dosta­

wa! się do pras, b y ł rozszarpywany na drobne części, a ponieważ 
zauważyłem przy tem, że do szarpacza wrzuca się przepalone j u ż 
okruchy torfu i nieudane cegie łk i torfu węg lowego , a nadto mate­
rya ł ten pozos tawał dłuższy czas przed użyciem na składzie w pomie­
szczeniu, gdzie s ię o d b y w a ł a f ab rykacyą , przeto dla ścisłości wzięto 
przeciętną próbkę, rozdrobnionego torfu, k tóre j sk ł ad , analizowali}' 
jak poprzednio w W i e d n i u pod kierunkiem d-ra W . B E H S C H ' A , 
okazał się nas tępu jącym: 

w o d y . . . . . . . . . 1 2 , 1 2 % 
substancyi organicznej . . . 84,64 
popiołu 3,24 „ 

S k ł a d chemiczny: 
wody 1 2 , 1 2 % 
węg la 45,17 r 

węg lowodoru 4,41 „ 
azotu 1,50 „ 
tlenu 33,56 „ 
popiołu 3,24 ., 

razem . . 1 0 0 . 0 0 % 

W a r t o ś ć c iep łos tkowa odnośnie do wody . . . 4791,90 . 
„ „ do pary wodnej . 4481 ,80 . 

W a r t o ś ć c iep łos tkowa suchej substancyi . . . 5453,00. 
J ak widz imy, różnice w wynikach analizy wypadają; nieznaczne, 

a przytoczone l iczby da ję zupełne wyobrażen ie o j akośc i ma te rya łu 
u ż y w a n e g o w Trollhat tau do wyrobu tamtejszego węgla torfowego, 
.fest to m a t e r y a ł w całem tego s łowa znaczeniu wyborny na opał . 
k tó ry bez dalszej p rzeróbki sam dla siebie posiada niezaprzeczoną 
war tość . 

Produkt , k tó ry z torfu tego po wyjęciu z pieca wychodzi , nie 
jest jednoli ty . J u ż wyg ląd zewnę t r zny poszczególnych cegie łek w ę ­
gla torfowego przedstawia s ię rozmaicie. Cegie łki węg la torfowego 
z p ły t żelaznych wystawionych bardziej na gorąco i ua dzia łanie pło­
mienia, a zatem z najn iższych i na jwyższych , miały w y g l ą d bardziej 
zwęglony , natomiast ze ś rodkowe j formy pos iadały b a r w ę bru­
natną, niejednostajną, bardziej do pierwotnego torfu zbliżoną. A na­
wet na tych samych formach, cegie łk i z brzegu p ł y t się znajdujące, 
od strony ogniska, b y ł y lepiej zwęglone aniżeli te, k tó re w ś rodku 
by ły umieszczone. Z tych wzg l ędów zebra łem k i lka charakterystycz­
nych p r ó b , k tó re pozwolę sobie bliżej okreś l ić , a d la lepszego 
przeg lądu oznaczyć l iczbami p o r z ą d k o w y m i . 

Próbka 1. wzię ta z najniższej prasy, tuż nad ogniskiem i z brze­
gu p ł y t y . Jest to ceg ie łka o podstawie kwadratowej 6 , 5 . 2 , 5 . 2 , 5 cm, 
dobrze wypalona. Z e w n ę t r z n i e zupełnie czarna, z połyskiem mato­
wym, wewną t r z ciemna i dość jednostajna, widoczna jest jednak 
w ś r o d k u mało zmieniona warstewka pierwotnego torfu. 

Próbka, 2 jest cegie łką wziętą z prasy ś r o d k o w e j . Jest j uż 
widocznie mniej zwęglona , barwy jaśniejszej aniżeli poprzednia. 
W przełomie widoczna bardzo mała zmiana, w stosunku do surowe­
go ma te rya łu , tak, że resztki cząstek roś l innych rozpoznać j u ż można 
gołem okiem. 

Próbka 3 stanowi ceg ie łkę węg la torfowego wziętą z formy 
górne j ; ma p o d s t a w ę prostokątną . Z e w n ę t r z n i e torf dość dobrze 
zwęglony . Zwęg len ie s ięga jednak p ły tko , bo zaledwie 3 — 4 mm. 
W przekroju p r ó b k a przedstawia torf ciemno-brunatny, mało zmie­
niony, tak, że pochodzenie rośl inne ma te rya łu pierwotnego z ła two­
ścią rozpoznać się daje. 

Próbka 4 wzię ta była z formy najniższej , jednak ze środka, 
prasy. P r ó b k a ta posiada b a r w ę c iemno-bruna tną , z widocznemi 
resztkami rośl innemi, tak, że pomimo znaczniejszej zwięzłości, pier­
wotny m a t e r y a ł torfowy jest mało zmieniony. 

Próbka ij wzię ta b y ł a również z formy dolnej, jednak w i n ­
nym czasie zwęglan ia . Posiada wprawdzie b a r w ę nieco jaśniejszą, 
jednak przedstawia ten sam mate rya ł co p r ó b k a 4 . 

Oprócz tych p róbek węg la torfowego, wyprodukowanych 
w mojej obecności , zna jdowały się w fabryce nagromadzone dawniej-

;sze cegie łki , k tó re różnym interesentom i c iekawym b y ł y rozdawa­
ne. Można je zatem uważać jako próbki okazowe i wzorowe i dla­
tego uważałem za właśc iwe mieć również i ich anal izę . Z tego ma­
te rya łu wzięto dwie p róbk i , a mianowicie: 

Próbka G przedstawia ceg ie łkę c iemno-ezarną, wewną t rz je­
dnostajnie zbitą i dość dobrze zwęgloną. 

Próbka 7 jest cegie łką podłużną, tak samo jak poprzednia do­
brze i prawie aż do samego ś r o d k a należycie zwęgloną. 

Wreszcie wzięto jeszcze próbkę 8, k tó ra różni s ię od poprzed­
nich tem, że proces zwęglan ia o d b y w a ł s ię w piecu nieco d łuże j , mia­
nowicie około 10 minut. 

Wyszczegó ln ione p róbki wys łano do wspomnianego już labo­
ratoryum do spraw torfowych w W i e d n i u , gdzie wykonano bardzo 
staranne analizy i załączono obszerniejsze sprawozdanie ' d - ra B E U -
S C H ' A , z k tó rego uwag w dalszym ciągu niniejszej pracy skorzystano. 
Stacya chemiczna zauważa najpierw, że wszystkie p róbk i przy roz­
tarciu tworzą miał o ciemno-brunatnem zabarwieniu, wygląda jący 
tak samo jak miał roztartego torfu n iezwęglonego . Z eterem miał 
ten daje dość małą ilość substancyi brunatno zabarwionej. Anal izę 
wykonano w ten sposób, że oznaczono najpierw ciężar właśc iwy , na­
s tępn ie roztarto i część poddano elementarnej analizie chemicznej, 
część zaś uży to do wyznaczenia wartości opałowej w kalorymetrze 
B E R T H E L O T ' A . W y n i k i analizy zestawione są w następującej ta­
bl icy: 

Skład substancyi pierwotnej: 

P r ó li k a 4 | 5 6 8 

Ciężar właści­
w y . . . . 1,179 1,239 1,157 1,161 1,092 

Zawiera: 
Wody . . . 6,05 10,77 7,82 10,35 11,14 
Substancyi or­

ganicznych 90,85 85,32 . 89,05; 80,90 86,03 
Popiołu . . . 3,10 2,91 3,13 2,75 2,83 

Razem . . 100,00, 100,00 100,00 100.00 100,00,100,00 100,0010O7OO 

Skład elementarny: 

1,249 1,253 1,254 

7,80 4,18 6,47 

89,34 91,20 90,13 
2,86 4,62 _ J140 

Woda . . . 6,05 10,77 7,82 10,35 11,14 7,80 4,18 6,47 
Węgiel . . . 52,32 47.90 50.99 48.61 46,05 49.60 48,36 45,22 
Wodór . . . 4,91 4J56 4,75 4 J 3 4,88 5,55 5,11 4,86 
Azot . . . . 1,59 1,28 1,28 1,19 1.10 0,93 0,97 1,28 
Tlen . . . . 32,03 32,58 32,03 32,37 34,00 33,26 36,70 38,77 

Wartość cie­
p ł o s t k o w a 
od n i esiona 
do wody. . 5352,6 4908,4 5271,1 4988,8 4981,0 5196,0 5389,9 5272 

War tość cie-
p ł o s t k 0 wa 
o d n i e s i o n a 
do pary wod­
nej . . . . 5051,2;4597,5 4967,7 4671,3 4651,3 4849,5 5088,9 4976,8 

Skład, substancyi suchej: 

Węgiel . . . 
Wodór . . . 

j Azot . . . . 
Tlen . . . . 
Popiół . . . 

55,69 
5,22 
1,69 

34,09 
3.31 

53,68 
5,11 
1,43 

36,52 
3,26 

100,UO KIO.KO 
i War tość cie­

p łos tkowa 
s u b s t a n c y i 
suchej . . 5698,0 5500,0 

5,15 
1,39 

5,27 
1,33 

5,48 
1,24 

3,42 3,071 3,19, 

53,80 50,46 48,35 
6,01 5,35 5,19 
1,01 1,01 1,37 

36,08 38,36 41,46 
3,10 4,84 3,63 

100,00 TÓOCOO 100.00 

5636,0 5624,0 5637,0 

P o r ó w n y w a j ą c przytoczone w y n i k i analizy p r ó b e k węg la torfo­
wego z analizą m a t e r y a ł u pierwotnego z F loda , spostrzega s ię prze­
dewszystkiem niniejszą zawar tość wody. I lość węg la w większości 
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cegie łek SOMONINO-'A jest wyższą aniżeli w materyale surowym, za­
war tość wodoru w prz3'bliżeniu prawie jednakowa. Wskutek pro­
cesu zwęglania , podniosła s ię wogóle zawar tość azotu, natomiast za­
war tość tlenu, z pewnymi wyją tkami , jest mniejsza aniżeli w mate­
ryale pierwotnym. T a k ż e zawar tość popiołu, jak to zresztą inaczej 
b y ć nie mogło, wskutek procesu prażenia , a zatem wskutek straty 
wody i części organicznych w w ę g l u SCH6NING'A została zwiększo­
na. Ciężar właśc iwy poszczególnych cegie łek węg lowych waha się 
w granicach od 1,092 do 1,254, a zatem nie ty lko że jest znacznie 
większy aniżeli torfu kopanego, ale leży j u ż w granicach odpowiada­
jących węglom kamiennym, wzg lędn ie węglom brunatnym. Należy 
jednak zaznaczyć, że i dobry gatunek torfu kopanego, po przerobie­
niu go na maszynach torfowj-ch, zbliża s ię pod względem ciężaru 
właśc iwego do podanych powyżej l iczb. Ciężar właśc iwy w ę g l a k a ­
miennego waha s ię zwykle w granicach 1,2 — 1.4, węg la brunatne­
go 1,0—1,5, z w y k ł y torf kopany, na powietrzu wysuszony 0,25 — 
0,80, torf gnieciony (u. Modeltorf) 0,55 — 0,97, zaś torf maszyno­
wy 0 ,86—1,20 . 

A ż e b y ocenić war tość i znaczenie przytoczonych w y n i k ó w ana­

l izy , należy jeszcze poprzednio poświęcić k i l k a uwag istocie systemu 
SCHÓNING'A i F R I T Z A . J a k ze ws tępnego opisu wynika , polega 
on na tem, że starannie wj-suszony torf prasuje się pod dość znacz-
nem ciśnieniem, przy równoczesnem prażeniu torfu na ogniu. Otóż 
przy tem odbywa się proces analogiczny do suchej destylacyi , połą­
czony ze zmianą sk ł adn ików elementarnych torfu. Tworzą się mia­
nowicie częściowo lotne, częściowo c iekłe związki , k tó r e przy odpo­
wiedniej temperaturze, jeżeli proces odbywa się w odpowiednio 
skonstruowanych retortach, jak to w wspomnianym systemie Z l E -
G L E B ' A , wydzielają się osobno, a na miejscu pozostaje ty lko węgiel 
a właściwie koks. K o k s ten rozumie s ię będz ie bogaty w pierwia­
stek węgla , a natomiast ubogi w porównaniu z torfem w tlen. W o ­
dór nie ulega przytem prawie żadnej zmianie, zaś zawar tość azotu 
z zasady s ię powiększa . A ponieważ części mineralne w całej za­
wartości w węg lu pozostają, przeto produkt pozostały będz ie zawsze 
bogatszy w popiół aniżeli torf, z k tó rego s ię wy tworzy ł . Zależnie 
więc od czasu trwania procesu zwęglania , można w y t w a r z a ć produkt 
o bardzo rozmaitym składzie , od prawie niczem niezmienionego tor­
fu do zupełnego węgla . (D. n.) 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

IY-y Kongres Stowarzyszenia międzynarodowego do prób materyałów w Brukselli, 1906 r. 
(Dokończenie do str. 565 w Na 50 r. h.). 

Dział I I I prac kongresu, dotyczący różnych m a t e i y a ł ó w oraz 
w y r o b ó w gotowych, jako też b a d a ń ogólnych, oprócz rapor tów u rzę ­
dowych komisyi : 1) o ustaleniu jednostajnych zasad p rób rur k a ­
mionkowych i betonowych, a obejmującj-ch metody badania rur 
i p rzyrządy do tego celu zatwierdzone na Kongresie 1 ) ; 2) o próbach 
ś rodków zabezpieczających części metalowe konstrukcyi od rdzy, 
ze szczególnem uwzględn ien iem pokostu i w związku z tem referat 
chemika węg ie r sk iego GIUTTNEU'A . członka komisyi . o jednostajnej 
metodzie badania oleju lnianego i pokostu, z podaniem szczegółów 
programu o charakterze ściśle chemicznym; 3) o ujednostajnieniu 
okreś leń i nomenklatuiy b i tumów, z podaniem bardzo szczegółowych 
porównawczych i ogó lnych b a d a ń asfal tów przez prof. L U N G E ' G O 
i K H E P E I . K A ; 4) referatu C A M E R " M A N ' A o analizie p rzemys łowego kau­
czuku: 5) raportu o ustaleniu normalnych metod prób drzewa prof. 
R U D E L O F E A z Be r l i na , zawierał jeszcze: a) referaty n i eu rzędowe 

0 p róbach różnych ma te rya łów i b) prace t reści czysto, naukowej. 
W tej l iczbie z grupy a) prof. H O L D E O badaniu proszków asfalto­
wych: prof. HANNOWEE'A o specjalnych próbach rur żelaznych; inż. 
B R E U I L ' A O p róbach mechanicznych kauczuku handlowego; H A T T ' A 
1 J A N K I dwie prace o drzewie; w grupie zaś b) prof. M E N A G E S 
przeds tawi ł in teresujące studj-um ,, o przenoszeniu s ię dz ia łan ia sił 
zewnę t rznych do wewnąt rz ciał s t a łych sp rężys tych , oraz opis bardzo 
prostego i celowego urządzenia do zdejmowania w y k r e s ó w przy ma­
szynach z miernikami d r ążkowymi . Profesor K l C K poda ł ciekawy 
przyczynek do teoryi tarcia na dwóch smarowanych płaszczj^znach: 
inż. HONIGSRERG z Wiedn i a referował o „uwidoczn ien iu osi neu­
tralnej za pomocą okrężnego ś w i a t ł a polaryzowanego"; SCHRODER 
v. d. K O L K opisał ulepszoną m e t o d ę i p r zy rząd do W 3 r m i e r z a n i a na­
prężeń w szynach w czasie przejścia pociągów. Ze wzg l ędów prak­
tycznych szczególniej ciekawem jest wspomniane wyże j sprawozda­
nie komisyi o ustaleniu prób drzewa, referowane przez prof. R U U E -
bOPPA. P raca ta, poddana dyskusy i szerszej, została zatwierdzona 
przez Kongres, k tó ry uznał , że drzewo, jako ma te rya ł , do tąd właści­
wie mało in teresowało badaczów pod wzg lędem naukowym, że jednak­
że zas ługuje na bliższe i systematyczne p r ó b y , co b y ł o b y bardzo 
pożądane . 

Program badań , opracowany w referacie zupełnie szczegółowo, 
a uznany przez Kongres jako celowy i miarodajny, obejmuje w za­
sadzie nas tępujące czynnik i : 

1) Pochodzenie drzewa z podaniem w a r u n k ó w wzrastania: 
w złem lub dobrem miejscu, suehem lub mokrem, w cieniu lub na 
placu otwartym, w gąszczu czy też luźno, dalej wiek, porę ścięcia, 
warunki przechowywania po ścięciu do chwi l i p r ó b y ; cechy ze­
wnę t rzne : bieg włókien , ilość s ęków, ilość i gęs tość pierścieni rocz­
nych i t. p. 

'.) Por. Tonind. - Ztg. JMa 109 i 115 r. 1906. Sprawozdanie 
z Kongresu w Bruksel l i . 

2) P r ó b y mechaniczne, k tó re obejmują: a) śc iskanie z ozna­
czeniem współczynnika = stosunkowi wyt rzymałośc i na śc iskanie 
do ciężaru jednostki objętości : b) gięcie; c) śc inanie ; d) rozciąganie 
e) r oz łupywan ie . 

J ednocześn ie powinny us ta lać s ię: s topień wilgotności , ciężar; 
jednostki objętości i s topień kurczenia się drzewa poprzecznie i po­
dłużnie . J ako normalny s topień wilgotności drzewa uznał Kongres 15^ . 
Wszys tk i e prób3' i badania mają być wykonywane przy wskazanym 
stopniu wi lgoci , a to z tej racyi , że na własności mechaniczne drze­
wa procentowa zawar tość wi lgoci ma w p ł y w z n a c z - ' , co już stwier­
dził BAUSCHINGER swojemi ścisłemi doświadczen iami . D o d a ć na­
leży, że Kongres uznał pożyteczność oznaczania stopnia twardośc i 
drzewa za pomocą metody BRINELL'A i proponuje dalsze studya 
w tym kierunku. 

W związku z badaniami ogólnemi drzewa, poruszona by­
ła sprawa jego t r w a ł o ś c i . Sposób pośpiesznej p róby różnych 
g a t u n k ó w drzewa pod tym wzg lędem za pomocą sztucznego zaka­
żania ku l tu rą grz3Tba drzewnego (meruliuslacrymans), naszkicowany 
przez prof. T U B E U F ' A Z Monachium, znalazł w zasadzie pewne uzna­
nie Kongresu , j e d n a k ż e wyrażono zdanie, że nalażałoby przede-
wsz3rstkiem ściśle w3 r stud3 T ować samą me todę drogą eksper3'mental-
ną, aby otrz3'm37wać rezultaty, k tóreb3 ' rzeczywiście W3 rjaśniały spra­
wę odporności drzewa na dzia łanie czynn ików destrukcyjnych na­
turalnych, ujawniające s ię dopiera po mniej lub więcej znacznym 
czasie. 

W tymże dziale różnych prac Kongresu, dyrektor Politech­
n ik i Petersburskiej ks. GAGARIN p rzeds tawi ł opisy 2-ch bardzo po­
mys łowych swego wynalazku p rzyrządów pomocniczych przy pró­
bach ma te rya łów, a mianowicie: a) p r zy rządu do automatycznego 
zdejmowania wjd t resów przy p r ó b a c h sztabek zacinanych przez 
uderzanie, /;) masz3'ny do p r ó b na zgniecienie, gięcie . T a b y ł a 
przedstawiona w naturze i w dzia łaniu w podręcznem laboratoryum, 
jakie urządzono w gmachu posiedzeń Kongresu . Idea i cel tej ma­
szyny, k t ó r a zasadniczo jest prasą dla z in i emych sił do 1000 i do 
5000/i:'/, z miernikiem d r ą ż k o w y m , o stosunku ramion 1: 2 0 0 , — m o ż ­
ność badania własności ciał nawet bardzo mało sp rężys tych przy po­
mocy wykresów, zdejmowanych w bardzo znacznej skali podczas 
p róby . Do tego celu w maszynie służy odpowiednie urządzenie 
z bębnem wykresowym o bardzo znacznej ś redn icy i wysokośc i . M a ­
szyna pozwala W3'mierzać z wielką dokładnośc ią ciśnienia od 2 Jcg 
i odksz ta łcenia (w powiększeniu) ujawniające s ię w setnych częściach 
milimetra. Jest to masz3rna, k tó r a faktycznie wj r pe łn ia lukę w uzbro­
jeniu laborator3 'ów i szczególniej nadaje się do subtelnych, ściśle 
naukowych badań . Prof. M I T Y Ń S K I Z Petersburga w y k o n y w a ł np. 
za pomocą tej maszyny prób3 - nad odksz ta łcen iami sprężys temi b ry ­
lan tów. 
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G d y zsumujemy teraz wsz3rstkie nadzwyczaj in teresujące pra­
ce, k tó re obe jmował Kongres Brukse l sk i z udzia łem najznakomit­
szych zawodowców, uczonych i p r a k t y k ó w ze wszystkich pańs tw k u l ­
turalnych, w dziale b a d a ń ma te rya łów, ich produkowania i zastoso­
wań, prace dążące celowo i stale do naukowo-praktycznego po­
znawania własności na j różnorodnie jszych m a t e r y a ł ó w . tak natural­
nych jak i sztucznych, dalej do pochwycenia wszystkich tajemnic, 
jakie s k r y ł y natura i technologia w swoich produktach, nadając im 
najróżnorodniejsze charaktery techniczne, do wyjaśn ien ia tych ta­
jemnic, wniknięc ia w subtelne szczegóły budow\- cząs teczkowej , 
oświet lenia d r ó g do pos tępu w produkcyi technologom i konstrukto­
rom, przy pos tępowem zastosowywaniu metod, ś r o d k ó w i sposo­
bów, s twierdza jących zdumiewającą wynalazczość i sub te lną pomy­
słowość badaczów, nie możemy nie zaznaczyć ich prawdziwego 
ilościowego i j akośc iowego bogactwa i wszechs t ronnośc i . W y n i k a ­
ją z tych prac: nadzwyczaj ważne dziś znaczenie nauki o badaniu 
mate rya łów i olbrzymie korzyści ogólne, tak dla p rak tyk i jako też 
i szczególne, k tóre k a ż d y Kongres w tym dziale przynosi, przez wza­
jemne komunikowanie sobie coraz nowych zdobyczy, n iewątp l iwie 
warunku jących prawdziwy pos tęp w całokształcie techniki świa towe j , 
P r zeb i ega j ąc w umyś le i uprzy tomnia jąc sobie znakomite ś rod . 
k i techniczne, j a k i m i rozporządza p rzemys ł i wszystkie wielkie urzą­
dzenia dzisiejszej kul tury i technicznego wykwin tu , przyznamy nie­
wątpl iwie , że w tym dorobku pracy ogólnej zas tępów ludzi wiedzy, 

badacze ma te rya łów i twórcy zasad obliczeń konstrukcyi , opartych na 
naukowej i praktycznej znajomości typowych cech ma te rya łów, praw 
i postaci ich odksz ta łceń , — zasługują na bardzo poczesne miejsce, 
jak również i sama nauka o badaniu ma te rya łów, k t ó r a dziś przed­
stawia wie lk i a cenny k a m i e ń w koronie wiedzy, zdobiącej ludzkość 
naszej epoki. 

Udział naszych sił technicznych w pracach m i ę d z y n a r o d o w e g o 
Stowarzyszenia, jak do tąd , zaznacza się mało. Sądzę jednak, że mo­
g l ibyśmy s ię przyczyniać niemniej dzielnie do powiększania kapita­
łu naukowego i praktycznego w dziedzinie b a d a ń ma te rya łów, j ak i 
gromadzą zas tępy ludzi . Pod egidą i przy poparciu Stowarzysze­
nia T e c h n i k ó w , łączącego wszystkie twórcze s i ły techniczne kraju, 
jak sądzę, może rozwinąć się ta, wzg lędn ie zaniedbana u nas dzie­
dzina, tak w kierunku naukowym jak i praktycznym, k u niewątpl i ­
wemu ogólnemu poży tkowi . Sądzę dalej, że sprawa zawiązania i or­
ganizacyi nowej Sekcyi przy Stowarzyszeniu T e c h n i k ó w , a mianowi­
cie „Sekcy i b a d a ń m a t e r y a ł ó w " , z utworzeniem wydawnictwa dodat­
kowego przy Przeglądzie Technicznym, b y ł a b y pożądana i zupeł­
nie dojrzała . Systematyczne zbieranie wszystkich danych o mate-
rya łach , systematyczne przedstawianie w referatach w y n i k ó w b a d a ń , 
wprowadza jąc specya l izacyę t ema tów i spraw, jak sądzę , znakomicie 
p rzyczyn i łoby się do rozszerzenia programu dalszej — tak pożytecz­
nej działalności , j a k ą j u ż rozwinęło Stowarzyszenie Techn ików w na­
szych ogóln\-eh stosunkach. 8. Szczeniowski. inż. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

iSiiif,: 

Przyrządy ręczne do gaszenia pożaru. 
P r z y r z ą d ręczny do t łumien ia zaczątków pożaru , powinien być : 

niewielkich wymia rów, ł a t w y do użycia, n ieszkodl iwy dla ludzi 
i p r zedmio tów, zawsze gotowy do działania 
i mogący się zna jdować wszędzie pod ręką, 
a zatem tani, a przedewsz3-stkiem skutecznie 
dzia ła jący. 

Naj powszechniej do gaszenia stosowana 
jest woda; że jednak przez polewanie wodą 
przedmiotów często niszczy s ię je, przeto już 
od dawna czyniono wysi łki dla wynalezienia 
ciał t łumiących ogień, a jednocześnie nie 
niszczących przedmiotów, i te z mniejszym lub 
większym skutkiem stosowano. J u ż w r. 83 
przed Chr. znano własności a łunu , zaś później 
stosowano do gaszenia proch, sól kuchenną, 
s i a rkę , ł ug mydlarski , ł u g drzewny, amoniak, 
siarczan gl inu, sól g lauberską , salmiak, boraks, 
szkło wodne, d w u w ę g l a n sodu i t. p. B y ł y to 
jednak właściwie ty lko dorywcze i bez znacze­
nia p róby . Dopiero od lat 30 technika pożar­
nicza podjęła poważniejsze prace nad stosowa­
niem n iek tó rych z tych ciał na szerszą ska lę . 
W y n i k i e m tych prac jest pojawienie się na 
r y n k u całego szeregu p rzy rządów ręcznych 
do gaszenia, mniej lub więcej odpowiadają­
cych zadaniu. Pomijając wszelkie ręczne ku ­
bły oraz s i k a w k i do wody, jako n iewchodzące 
w zakres pracy niniejszej, poświęc imy słów 
k i l k a najznamienniejszym przyrządom ręczn3'm, 
pos i łkującym się do gaszenia nie wodą. 

Granaty albo bomby. Są to p rzy rządy 
szklane, ksz ta ł tu kulistego, nape łn ione w dwóch 
przedzia łach kwasem solnym i rozpuszczonym 
w wodzie d w u w ę g l a n e m sodu. W chwi l i po­
wsta jącego pożaru rzuca s ię je, o ile można, 
w og ień , wówczas albo pod działaniem gorąca , 
albo też skutkiem uderzenia pękają, a wytwa­
rzający s ię kwas w ę g l a n y t łumi ogień. Przy­
rządy te nie zy-skały większego rozpowszech­
nienia. 

Ekstynktory (rys. 1). Są to naczynia 
blaszane ksz ta ł tu blaszanek do mleka, zaopa­
trzone u góry w urządzenie do umieszczenia 
i nape łn ian ia naczynia szklanego z kwasem solnym. W urządzen iu 
tem znajduje się prę t do rozbijania naczynia z kwasem. Naczynie 
napełnia się wodą z rozpuszczon3'm d w u w ę g l a n e m sodu. W chwi l i 

Rys . 

Rys . 2. 

użycia wbija s ię p rę t , k t ó r y rozbija naczynie szklane z kwasem sol-
n3'm, w y t w a r z a j ą c y m w połączeniu z d w u w ę g l a n e m sodu kwas 
w ę g l a n y . Ten ostatni, wytwarza jąc ciśnienie , wyt łacza przez r u r k ę sy­
fonową ciecz z wielką siłą. P r z y r z ą d e m tym można dogodnie z lewać 
palące się przedmioty. Z powodu niedogodnego jednak ksz ta ł tu 
i znacznego ciężaru p rzy rządu , kierowanie strumienia k u górze jest 
n ie ła twe , umieszczenie zaś p r ę t a u gó ry nacz3'nia może u t r u d n i ć za­
stosowanie p rzyrządu . P rócz tego, z powodu braku urządzenia za­
pobiegawczego, może w chwi l i wprowadzenia p rzy rządu w dzia łanie , 
nastąpić W3Tbuch. Najwięce j znanemi z tego typu p rzy rządami są: 
„ N a r r " , „ E x c e l l a n t " , „ M a h i e u x " , .,Immer fer t ig" , „Exce l s i o r " , 
„ R a p i d ' ' , .,1'Instantane". 

Ekstynktory z wężem. (rys. 2). S tanowią one p rzy rządy 
w porównan iu z poprzednimi o tyle ulepszone, że działają przez pro­
ste odwrócen ie dnem do gó ry , wąż zaś pozwala na zlewanie ognia 
we wszystkich kierunkach. Tenże sam wąż j e d n a k ż e stanowi w a d ę 
tych przyrządów, bo jak wiadomo, parciany czy gumowy, podczas 
zsychania ł a two pęka lub się dziurawi . Ważn ie j s zymi z tych przy­
rządów są: „ G a u t s c k " , , ,Rex ' ' , „P re f ec t i on" , „ N e w - E r a " , „Colum­
b i a " , „ B a b c o c k " i t. d. 

Ekstynktory z ciekłym kwasem węglanym są w niewiel-
kiem użyciu, niema bowiem tak dobrego zamknięc ia , k t ó r e b y przy 
częstem użyciu, nie przepuszczało gazu znajdującego s ię pod ciśnie­
niem. Nie dają one pewności , że w chwi l i odpowiedniej będą 
dz ia ła ły 

.„Minimax" (rys. 3 i 4). P rzyrząd ten różni się od wszelkich 
dotychczasowych swoim ksz ta ł t em, k t ó r y nie pozwala ani na posta­
wienie go, ani na położenie , musi on b y ć bezwarunkowo zawieszony 
pionowo i to koniecznie uzbrojeniem w dół. S k ł a d a s ię (rys. 3) 
z naczynia s tożkowego a, wykonanego z mocnej b l a c l y żelaznej , 
wewną t rz pokrytej ołowiom i zaopatrzonego w ucho żelazne b. W e -
wną t rznaczyn ia , po stronie przeciwległe j ucha przymocowana jest rur­
ka s tożkowa wylotowa c, zakończona w y t i y s k i e m d, n ak ręconym na 
wierzchołek naczynia. Koniec dolny r u r k i wylotowej nie s i ęga dna 
naczynia i zamknię t3 ' jest dziurkowanem dnem e. W dnie naczynia 
znajduje się o twór /', przez k t ó r y wprowadza s ię do nacz3'nia dziur­
kowany koszyczek metalowy g, zaopatrzony na dnie w s p r ę ż y n ę sp i ­
ralną. Przez zamknięcie i rzeczonego otworu p r z e t k n i ę t y jest sztyft k, 
zaopatrzony po obu bokach guzikami. D o zawieszania przy­
rządu s łuży umieszczony na zewnąt rz pierścień żelazny. Naczy­
nie ma pojemności 6 l i jest W3 'próbowane pod ciśnieniem 15 atm. 
Pos i łkując się uchem b, można swobodnie poruszać p rzyrządem j e d n ą 
ręką, gdy tymczasem drugą , swobodną, można o d s u w a ć przedmioty, 
lub, w razie potrzeb3', c h w y t a ć szczeble drabiny. W koszyczku 
dziurkowan3'm g umieszczone jest naczynie szklane z kwasem sol -

j nym. Zatopiony w ogniu koniec szkła spoczywa we wspomnianej 
sp rężyn ie , drugi p łaski koniec dotyka guzika sztyfta k. Armatura i 
w k r ę c a się w nagwintowany o twór p rzy rządu i uszczelnia p rzek ład -
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ką gumową. Urządzen ie wyt rysku d (rys. 4), daje możność zle­
wania na dół zb i tym strumieniem, bez potrzeby pochylania aparatu. 

A b y aparat napełn ić , stawia się go pionowo wytrysk iem na dół, 
odk ręca zamknięc ie i, nalewa uprzednio przygotowany roz twór dwu­
w ę g l a n u sodu w wodzie, w k ł a d a nas tępn ie koszyczek metalowy z na-

fr d 

Rys.; .3. Rys . 4. 

czynieni napelnionem kwasem solnym, poczem przykręca się zam­
knięcie i p rzy rząd gotowj' jest do użycia . 

Podczas tej czynności nie zapełnia się p rzyrządu cieczą całko­
wicie; w naczyniu pozostaje wolna przes t rzeń , s łużąca jako zbiornik 
bezp ieczeńs twa dla kwasu węg lanego . Przepe łn ian iu zapobiega rur­
ka c, k tórą nadmiar cieczy śc ieka . A b y wprowadz i ć p rzy rząd w dzia­
łan ie , chwyta s ię go za ucho, uderza p rę tem k o podłogę lub śc ianę 

Z T O W A R Z Y S T W 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie z d. 14-go 

grudniu r. b. ^Komunikat Wydziału posiedzeń technicznych). 
Po sprostowaniu końcowego ustępu w sprawozdaniu z posie­

dzenia poprzedniego, w k tó rym mylnie podano nazwisko inż. Kacz­
kowskiego, inicyatora utworzenia komisyi, k tó raby wobec ostatnich 
nadużyć szkolnych w Prusach, zajęła się sprawą popierania przemy­
słu swojskiego oraz wskazywaniem źródeł, do k tórych możnaby się 
zwracać po dane a r tyku ły , z pominięciem Prus, zabrał głos inż. Szcz. 
Szczeniowski i odczytał swój referat: 

„Próby twardości materyałów metodą BrinelTa i jej praktyczne 
zastosowania". 

Sposób badania mate rya łów metodą BrineU'a polega na wtła­
czaniu kulek stalowych pewnej określonej średnicy (przeważnie 10 mm) 
w próbkę danego materya łu pod pewnem ciśnieniem (statycznem). 
Pod wpływem tego ciśnienia otrzymujemy na danej próbce pewne 
sferyczne wgłębienie , k tórego powierzchnię ła two obliczyć, zmie­
rzywszy dokładnie pr/.y pomocy mikroskopu średnicę odcisku na po­
wierzchni próbki. Miarę twardości danego materya łu otrzymamy ze 

wzoru 8 = — - , w k tó rym / ' oznacza siłę, z j aką wtłaczano kulkę, 

tu zaś powierzchnię odcisku. Sposób ten zastosownno do badania 
różnych metali, ich stopów jako też i różnych ga tunków drzewa. 
Twardość, której miarę podaje wyżej przytoczony wzór. jest jak wy­
kazały liczne doświadczenia, w pewnym prawie s t a ł y m stosunku do 
naprężenia danego mate rya łu na rozrywanie. Tak np. dla badanych 
przez prelegenta próbek żelaza zlewnego z hut naszych stosunek po­
między naprężeniem na rozrywanie a naprężeniem, określonem 

z wzoru 8 = , — - , , wynosi 0,365. (Wyt rzymałość tych próbek na rozry­

wanie wynosi ła 37,9 l:g/mm2). 
Głownem! zaletami sposobu BrineU'a są: 1) ła twość wykonania 

próby, 2) ma on dawać zawsze jednakowe rezultaty, 3) nie wymaga 

i w ten sposób rozbija szklane naczynie napełn ione kwasem solnym. 
Szkło rozbite pozostaje w koszyczku, kwas zaś łączy się z d w u w ę ­
glanem sodu, przyczem wywiązuje się kwas węg lany , k t ó r y zapeł ­
niwszy swobodną przes t rzeń , ciśnie na ciecz i wy t ł acza j ą na ze­
wnąt rz przez r u r k ę c i wyt rysk . P o n i e w a ż w roz tworze^zna jdu je / s i ę 
sól w nadmiarze, przeto kwas solny zostaje całkowicie zneutralizo­
wany, wskutek czego ciecz nie jest szkodl iwą. D o d a ć należy, że 
oczka koszyczka są większe od oczek s ia tki ochronnej na rurce wy­
lotowej c, przez co wyt rysk jest zabezpieczony od zatkania. J a k w i ­
dać z ustroju prz jTządu, kwas w ę g l a n y może w y p ł y w a ć z przyrzą­
du ty lko wówczas , gdy aparat przyjmie pozycyę pionową w y t r y ­
skiem na dół . Pochylenia takiego należy un ikać . Ugaszenie poża­
ru, przy użyciu tego p rzy rządu , osiąga s ię dzięki temu, że: 1) stru­
mień wjftryskuje pod ciśnieniem 6 — 7 atm. i s ięga poziomo na od­
ległość do 12 m, w górę zaś do 8 m i 2) ugaszone przedmioty po-

[ kryte zostają powłoką solną, chroniącą je od powtórnego zapalenia 
s ię . Z powodu bardzo niewielkiego otworu w wyt rysku , wj'paro-
wywanie cieczy jest nieznaczne, p o k o c i e zaś wnę t r za p rzyrządu o ło­
wiem zapobiega rdzewieniu. F i r m a budująca p rzy rządy „ M i n i m a x " 
zapewnia w swych reklamach, że za wyją tk iem benz3'ny i dżu tu , moż­
na nim gas ić wszelkie inne ła two palne ma te rya ły , jak np. olej, smo­
łę, lakiery i t. p. Po k a ż d y m wypadku użycia przj^rządu do rzeczy­
wistego pożaru, firma n a d s y ł a bezpła tn ie nowy n a b ó j ; prz jTządy zaś 
są w pewnych ods tępach czasu kontrolowane przez przedstawicieli 
firmy również bezpła tn ie . 

P r z y r z ą d y te wyrabiane są w 6-ciu odmianach, różniących 
się wielkością i ma te rya łem. D l a z w y k ł y c h pomieszczeń przezna­
czone są 6-cio litrowe, żelazne, dla s t r aży ogniowych i fabryk tak ież 
9-cio li trowe, dla pomieszczeń wykwin tnych miedziane, p ięknie po­
lerowane, oraz specyalne dla d róg żelaznych i samojazdów. Nadto 
firma ogłasza, że p r zygo towa ła ciecz niezamarzającą przy 4 0 ° zimna, 
przeznaczoną dla stref zimnych i zawieszania na zewnąt rz b u d y n k ó w 
podczas zimy. 

P rzyrząd ten, wyrabiany- dopiero od lat dwóch , ma b y ć już 
w ilości około 1ji miliona w użyciu. W Warszawie demonstrowano 
p rzy rząd ten w d. 15 września r. b. w obecności zaproszonych 
przedstawicieli prasy i osób różnych zarządów na placu 5-go oddzia łu 
s t raży ogniowej. P r ó b a w y p a d ł a zadawalnia jąco , p rzyrząd zaś uzna­
no za nader użyteczna-, zwłaszcza w wypadkach pożaru w podzie­
miach b u d y n k ó w lub na poddaszach, gdzie dos tęp dla sikawek 
jest utrudniony. A. M. S. 

T E C H N I C Z N Y C H . 
uprzedniej obróbki i wobec tego da się zastosować nawet do goto­
wych konstrukcyi, nie zostawiając na nich znaczniejszych śladów. 

Szereg tablic, przez prelegenta zestawionych, znakomicie i lu ­
s t rował odczyt, podając cyfry, wskazujące w p ł y w składu chemiczne­
go metali, sposobów obróbki, hartowania oraz działania różnych p ły­
nów na t. zw. twardość, której mia rę podaje przytoczony w y -

1 żej wzór . 
Niezależnie od tego prelegent demonst rował rezultaty wła­

snych badań, przeprowadzonych sposobem RrinelPa, na całym sze­
regu próbek stali, żelaza miedzi, ołowiu i różnych g a t u n k ó w drzewa. 

W zakończeniu prelegent zaznaczył, iż sposób BrinelPa figuruje 
już w urzędowych przepisach dróg żelaznych niemieckich, dotyczą­
cych badania nabywanych dla dróg żelaznych szyn, i daje dobre 
rezultaty; ostatni Kongres Stowarzyszenia międzynarodowego do ba­
dania materyałów w Brukselli ') również bardzo przychylnie się o tym 
sposobie badania materya łów wypowiedział i zaleca go jako zasłu­
gujący na jaknajszersze rozpowszechnienie2). 

Następnie omawiano podniesioną na poprzedniem zebraniu przez 
inż. Kaczkowskiego kwes tyę utworzenia komisyi w celu zajęiia się 
sprawą bojkotowania towarów pruskich i wogóle niemieckich oraz 
popierania wytwórczości krajowej. W dyskusyi zabierali glos pp.: 
Kaczkowski , Łatkiewicz, Rogóyski , Pyt larski i Knauff. Ostatecznie 
uchwalono skorzystać z prac, które podjęła w tym kierunku w swoim 
czasie specyalna komisya, utworzona przy Sekcyi Technicznej, bez­
pośrednio po znanych wypadkach we Wrześni . W związku z tem, 
postanowiono zwrócić się do Rady Stowarzyszenia, by wystąpi ła do 
Koła Przemysłowców z prośbą wznowienia tej pracy ze względu na 
jej ak tua lność w chwil i obecnej, powoławszy do udziału w niej i oso­
by, do K o l a nie należące, ż y w o jednak sprawą tą zainteresowane. 

') Por. Przegl. Techn. 4 8 - 5 1 r. b. 
2) Praca inż. Szczeniowskiego będzie drukowana w Przeglądzie, 

wobec czego nie po<lajemy bliższych szczegółów. 
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K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Przerabianie torfu. Zarząd g łówny do spraw rolniczych roz­
patruje obecnie podania k i l k u towarzystw akcyjnych o wydzierża­
wienie im błot skarbowych, zwanych Mchami Ha l i ck imi , w pobliżu 
stacyi Rjedkino drogi żełaznej Petersbursko - Moskiewskiej, w ce­
lu wydobywania torfu i przerabiania następnie tegoż na koks i wę­
giel. Komitet naukowy rzeczonego Zarządu odbędzie niebawem na­
rady w celu wyjaśnienia o ile dla rozwoju przemysłu może poży-
tecznem być przerabianie torfu na koks i węgiel. Ważną w tym 
względzie jest okoliczność, że wobec wysokich cen obecnych paliwa 
naftowego i t rudności zachodzących przy dostawie terminowej do gu-
bernii ś rodkowych węgla z zagłębi węglowych, przerabianie na sze­
roką skalę torfu na węgiel i koks, mogłoby rozwiązać pomyślnie 
sprawę dostawy na użytek zakładów przemysłowych taniego paliwa. 
Nadto z doświadczenia wiadomo, że ziemia dziewicza pod torfowi­
skami nadaje się zazwyczaj dobrze pod uprawę; po wybraniu więc 
torfu możnaby obszary dziś bezużyteczne zużytkować dla nadania 
ich włościanom bezrolnym. 

Popyt na rudę manganowa, zwiększył się w czasie ostatnim, 
tak, że cena tej rudy podskoczyła do 21 kop. za pud na miejscu 
w Kaukazie. W pow. Eka te rynos ławsk im zwiększono eksploatacyę 
pokładów, ażeby nadążyć zapotrzebowaniom 

„Iron Coal Review" objaśnia to w sposób następujący: P o d a ż 
rudy manganowej nigdy nie była większą od popytu; gdy więc 
wzrost wytwórczości stali spowodował zwiększenie popytu na rudę 
manganową, wy tworzy ła się t rudność zadośćuczynienia zapotrze­
bowaniom. Ogólną wytwórczość stali we wszystkich pańs twach 
w r. 1906 można ocenić na 40,6 mil ionów / (=2480 milionów pudów). 
Przyjmując, że do tego wyrobu potrzeba 1,15% manganu metaliczne­
go, otrzymamy, że do rzeczonej produkcyi rocznej zużyć należałoby 
0,467 mi l . t. (=28,5 milion, pud.) manganu metalicznego, czy l i 0,934 
mil . t (=57 mil ion, pud.) rudy manganowej 50°/ 0 . 

W P a ń s t w i e Rosyjskiem wydobyto w r. 1900 rudy mangano­
wej: 0,76 milion. / (=46,5 milion, pud.), t. j . 55°/ 0 ogólnej wy twór ­
czości wszystkich pańs tw. Gdy nas tępn ie popyt na rudę mangano­
wą wzrósł, wytwórczość w Pańs twie Rosyjskiem jednocześnie spadła, 
już to wskutek rozruchów na Kaukazie, j uż to wskutek zubożenia 
drobnych właścicieli pokładów rudy (których w jednej tylko gub. 
Kutajskiej ma być około 5000). Wobec tego ceny musia ły poskoczyć. 
Obecnie ruda kaukazka z 48% manganu kosztuje w A n g l i i 52,4 kop. 
za pud, t akaż ruda wschodnio-iudyjska 50 kop.; ferromangan z 80% 
manganu 2 rub. 58 kop., w Ameryce zaś 2 rub. 82 kop. za pud. 

Nieustająca Wystawa budowlana Tow. technicznego w Krako­
wie. W d. 1-ym grudnia otwarto Nieustającą W y s t a w ę budowlaną 
w domu Towarzystwa Technicznego (uL Straszewskiego 28). Wy r stawa 
przedstawia się bardzo zajmująco i powinna s tanowić a t rakcyę dla 
mieszkańców Krakowa. 

Ministeryurn gospodarstwa wodnego i robót hydrotechnicznych 
w Prusach ma być niebawem utworzone na skutek zabiegów Związ­
ku niemieckiego do popierania sprawy dróg wodnych. Obecnie w Pru ­
sach drogi wodne znajdują się w zawiadywaniu Ministeryurn robót 
publicznych, w którego zarządzie znajdują się również drogi żelazne 
i wszystkie roboty budowlane skarbowe. Zgodnie z petycyą, wnie­
sioną do Sejmu przez wspomniany powyżej Związek, budżet M i n i ­
steryurn pruskiego robót publicznych obejmuje na r. 1906, w mil io­
nach marek: w y d a t k i dochody 

Drogi żelazne 
Drogi wodne i inne roboty 

hydrotechniczne. . . . 
B u d y n k i 

Razem. . . 

s ta łe 
1178 

36 
12 

1221 

jednorazowe 
146 

17 
3 

1740 

13,2 
1,5 

166 1754,7 
Ministeryuni pracy we Franeyi. Utworzenie specyalnego M i ­

nisteryurn pracy, k tóreby obejmowało wszystkie sprawy związane 
z reglamentacyą pracy (długość dnia roboczego, odpoczynek, hygie-
na, bezpieczeństwo i t. p.), porządkowało wszelkie sprawy, tyczące 
się s tosunków między pracodawcą i pracownikiem, zajmowało się za­
pewnieniem bytu pracującym na przypadek choroby, przypadków 
nieszczęśliwych, starości , oraz zarządzało wszelkiemi instytucyami 
z temi sprawami związanemi i prowadziło przytem s t a tys tykę prac}', 
datuje się we Franeyi od dosyć dawna, bowiem już w r. 1848 Ludwik 
Blanc domagał się na posiedzeniach Zebrania Ustawodawczego zało­
żenia Ministeryurn postępu i pracy. Myśl ta później b y ł a jeszcze 
kilkakrotnie poruszoną przez RaspaiTa, Vail lant 'a i innych. Dopiero 
w d. 25-ym października 1905 r. przy tworzeniu się ministeryurn Cle­
menceau, powsta ło nowe Ministeryurn pracy, k tórego kierownikiem 
został Vail lant , niezależny socyalista. 

Atrybucye tego nowego ministeryuni obejmują wszystkie 
sprawy z wydziałem pracy związane, urządzenie zakładów prze­
mysłowych pod względem bezpieczeństwa, czystości i zdrowotno­
ści, przemysł przetworów wybuchowych, zarząd sprawami ubezpie-
czeniowemi i przezornościowemi, zarząd sprawami samopomocy spo­
łecznej i dozór nad różnemi instytucyami samopomocy społecznej, 
sprawy, tyczące się opracowania i stosowania przepisów bezpieczeń­
stwa i wogóle warunków pracy w górnic twie oraz kwestye prze-

zomościowe górn ików. Te atrybucye dotychczas s tanowiły czynności 
administracyjne bądź to Ministeryurn handlu, bądź Ministeryurn ro­
bót publiczkach. Ześrodkowanie zaś ich w Ministeryurn pracy i wy­
znaczenie dosyć znacznych funduszów do jego rozporządzenia nie­
wątpl iwie przyczyni się do znacznego złagodzenia wszelkich niedo­
godności, jakie dotychczas się u jawnia ły w tej dziedzinie życia spo­
łecznego we Franeyi . 

Dotychczas ministeryurn pracy is tnia ło tylko w Be lg i i i Nowej 
Zelandyi. ./. Fr. 

Przewód naftowy pomiędzy liaku i liatumem. D l a u ła twien ia 
przewozu nafty z Baku (nad m. Kaspijskiem) do Batumu (nad m. 
Czarnem), rząd, kosztem 25 mi l . rub. zbudował i od niedawna oddał 
do uży tku przewód naftowy, którego długość wyrnosi 854 km, i k tó r j ' 
biegnie wzdłuż drogi żelaznej, łączącej te dwie miejscowości. 

Dzieło to, jeszcze w r. 1896 rozpoczęte, dopiero teraz, z powo­
du wielu t rudnośc i technicznych, ukończone zostało; choć niektóre 
oddziały od dość dawnego czasu są już czynne. sk. 

Świder do podkładów kolejowych. I nż . A l b . Collet, o którego 
pomyśle czopków do podkładów podal iśmy wiadomość w ."Na 45 
z r. 1900 (str. 7561 i w Na 6 z r. 1904 (str. 78), opa ten tował obecnie 
we Franeyi , Aus t ry i i w niektórych innych pańs twach , swojego po­
mysłu świder do nawiercania w podkładach otworów dla wkrę tów. 

(Z. d. o. L - u. A . - V . Na 46 r. b., str. 647). 
Drogi żelazne elektryczne w Austryi mają obecnie 435 km dłu­

gości ogólnej , z czego przypada: 378 km na wązkotorowe w miastach 
i n iek tórych większych gminach, 55 km na drogi żel. miejscowe, 
i około 2 km na linowe. Długość ogólna projektowanych nowych 
dróg żel. elektrycznych miejscowych wynosi 544 km. 

..Dreadnought*, największy okręt bojowv marynarki W . B r y ­
tanii, rozpoczął w początkach października r. b. jazdy próbne. P r z y 
tej sposobności Engineering podaje następujące dane porównawcze 
o 9-ciu okrętach marynarki W . Bry tan i i , k tóre nosiły tę samą nazwi j . 
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1572 28,04 400 29 27 — 380 

1654 35,36 10,52 4,32 730 58 — 355 

1690 42,82 11,73 5,06 910 60 8 — 346 

1710 — — 930 60 11 365 

1742 43,92 12,68 5,16 1900 60 11 — 400 

1801 56,39 15,54 6,55 2110 98 15 — 743 

1808 76,20 16,61 7,16 2620 120 15 — 886 

1875 97,53 19,43 8,15 10 820 26 367 8210 •175 

1906 149,35 24,99 8,08 17 900 37 386 23 000 900 

Podany powyżej okręt bojowy z r. 1808 otrzymał nazwę 
„Dreadnought* dopiero w r. 1856. D l a nowego okrętu bojowego 
z r. 1906 załoga powyżej podana jest według innych źródeł zbyt 
wielką i ma w rzeczywistości nie przekraczać 655 ludzi. 

Koszt okrętu bojowego z r. 1742 wynosi ł 21 350 funt. szterl., 
z r. 1875 - 620 000, z r. 1906—1 797 497 f. szt. 

Opis szczegółowy okrętu z r. 1906 podaje Le (jenie Ciril, t. L , 
Na 1, z d. 3 listopada r. b. 

Pociągi elektryczne po szosie bez toru, zaprowadzone temu lat 
[ trzy od dworca Niederschónweide do gminy Johannestal w okolicacli 

Berlina, naraz i ły przedsiębiorcę na straty. P rąd do si lnika był do­
starczany przez przewodniki przeprowadzone wzdłuż drogi. System 
ten okazał się jednak złym i obecnie przedsiębiorstwo zmuszone zo­
stało ws t rzymać ruch, jak zarząd twierdzi „z powodów technicznych". 

Droga żelazna elektryczna z Rzymu do Neapolu. Minister 
włoski robót publicznych udzielił konsoreyum włosko-belgijsko-fran-
cuskiemu koncesyi na budowę drogi żel. elektrycznej z R z y m u do Ne­
apolu, o długości 200 km. Pociągi pośpieszne mają przebiegać tę dłu­
gość w 2 godziny. Obecnie istniejąca pomiędzy rzeczonemi miastami 
droga żel. ma 249 km, a pociągi pośpieszne przebiegają tę odległość 
w 5 godzin. 

Sprostowanie. W V 50 r. b., str. 5G4, s/palta I, w. lt od góry, zamiast: oraz b i a, 
|MIU L 1111 o być: oraz h i d. 

Wspomnienie pozgonne. 
Georg Krauss, inżynier , dr. inż., właściciel znanej fabryki lo­

komotyw w Monachium, twórca nowych typów parowozów, zwłaszcza 
dla dróg żel. wązkotorowych, um. d. 5 listopada 1906 r. w Mona­
chium, przeżywszy lat 80. 

Wydawca Maurycy Wortnian. Redaktor odp. Jakób Heilpern. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Ns 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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